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PREnUMERAT A 
W MIEJScu: 

rocznie' . • . rs. 3 kop. _ 
półroozn le. . . rs. 1 kop. 50 
kwartalule. • • rB. - kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁK.<\: 
rocznie .• rs. ł kop. 40 
półrocznie. rs. ~ kop. %0 
kwartalnie r •. l kop. 10 

II 

II 

II 

II 

OGŁOSZEl'iIA. 
za l razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lob za jego mIejsco. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

Wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. :s za 

wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 

na pierw8zej 8tr. podwójna. 
RolUamy po 10 k. z~ w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagrnn icznych po 

10 kop. od v.ierszo. 

" 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymui~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prellumerat~ przyjmują w Piotrkowie BilHO Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Częstochowie W Ga87.teeld. I w Łaliku W. Gra&s. 
w Będzinie • Janiszewski Stan. w Łodzi • Janiszewski Leopold 
w Brzezin~ch »KrzelDieniewski JU!., w Radomsku • Olszewski Michał 

"Rnjchman i l!'renuler" w Warszawie. w DąbrowIe " Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y ID S t a ł y m D o d a t k i e m P O w i e ś c i o w y m. 

Na.uozyoielka., 
z patentem gimnaz)jalnym i kilkoletnią praktyką, 
przygotowuje. przez czas wakacyj 110 egzaminu 
(zwłaszcza z Języka rosyjskiego i matematyki). Chę
tDieby wyjechała na wieś. Oferty prosze składać 
pod littlrami K. S. w księgarni W-go Maiewski ego 
"tV ~owo·Radolllsku. (2-2) 

Klacz wierzchowa 
eiemno gniada, bez wad, 6-0 letnia, wyjezdżona pod 
damę, do sprzedania w Grabicy pud Petro-
kowem. (2-2) 

Przyjmują się zamówienia 

NA BUKIETY 
W .cenie od k?p~ ~O do rs. 20 w ogrodzie róg 
AleI AleksandrYJskIeJ. Na. droższe bukiety pożadane 
są weześniPjMze zamówienia. (3~2) 

Poszukuje się nauczyciela kaligrafii do za
kładu, naukowego męzkiego w .Petrokowie." Wia
domos.ć.w domu W-go Popowskiego przy nlicy 
OdeskIeJ. (6-4) 

Z KOŃCEM ROKIT SZKOLNEGO. 

żadne w następstwie obowiązki nigdy nie 
będą ciężarem-w ręku takiego osobnika 
każde zajęcie będzie petnem treści, w na
stępst wa płodnen.! 

Czy tak jest obecnie, wszędzie i we wszyst
kich zawodach, czy szkołę obecną l,echuje 
rącza, ki piąca praea, chęć do nauki dla na
uki-nad tem chyba niejeden z was, poło
żywszy rękę na ser<lU, przysłuchawszy się 
niemal powszechnej rodziców rozpaczy, ob
liczywszy jaki to procent we wszystkich 
klasach przy egzaminach odpada-nie jeden 
powiadamy z was, zastanowi SIę i wspólnie 
ze starszem pokoleniem zapyta: "co to jest, 
zkąd to wszystko pochodzi, czem Alę tłoma
czy? zkąd te smutne a coraz częstsze ohja
wy, że do pololi y szkolnego kursu młodzie
niec jeet zdolny, w pracy sumienny, a póż
niej ni ztąd ni zowąd traci arnbicyje, ocho
tę do nauki, zaniedbuje obowiązki, martwie
je i tępieje, przez co zmusza rodziców do 
prośb, do poniżań się, a \'f końcu, jeśli cał
kowicie szkoły nie opUSZCZll i pcha się z 
klasy do klasy, to tak-byle dalej, z dnia 
n:& dzieńl?" 

1 my starsi żywo pamiętamy szkołę, u
przytomniamy sobie jej dodatnie i ujemnf:l 

W roku zeszłym, pomimo nawet wda- strony, a mimo to, wierzajcie, że między na
nia się władzy wyższej, ostateczny rezultat szym a waszym młodym wiekiem, widoczną, 
z klasy ósm?j gimnazyjalnej w tak przy- a co gorsza, zdaniem naszem, niekorzystną 
krem postawIł nas położeniu, żeśmy z roz- dopatrujemy różnicę· .. 
mai tych powodów nie moO'Ji zastosować się Wszędzie na świecie, w każdym z bioro-
d · o k o przyjętego w naszem piśmie zwyczaju i wisku jeunoste', znajd~ się zdolniejsi i pra-
poświęcić kilka wyrazów opuszczającej szkol- cowitsi, onz mniej chętni do pracy i mniej 
ne mury młodzieży. zdolni; o ile wszelako słyszymy, czytamy, 

I dziś stan rzeczy nie jest takim, jak by patrzymy, uczącą się dzisiejszą młodzież 
żądać wypadało: i dziś z tej niewielkiej licz- naszą cechuje zniechęcenie, apatyj a, lekee
by ucz~cej się młodzieży, jaka po wielu la. ważenie obowiązków. Ten nasz sąd wypo
tach i kilkakrotnych probierczych egzami- wiadamy nie w celu potępienia młodzieży, 
nach w ósmej nareszcie znalazła się klasie, nie w celu przypisywania winy jej tylko 
jeszcze odpadło sześciu; zawsze jednak jednej... Bynajmniej - jeżeli się zwracamy 
piętnastu przynajmniej otrzymało prawo do do niej i widząc wady, pragniemy ich wy
dalszej naukowej kary jery. Tym to piętnastu równania, to tylko dlatego, że nas ta mło
młodym ludziom winszując, cieszymy się z dzież gorąco obchodzi, że mówić z nią i do 
wygranego przez nich losu, a zarazem za- niej mamy prawo a nawet obowiązek, że 
nosimy do nich, wraz z ich opiekunami i ro. młodzież ta to przecie-następne pokolenie. 
clzicami, wspólną prośbę o rzetelną, wytrwa- Dlatego też, odzywając się do niej, pragnę
łą w dalszym ciągu pucę. Tak, naj. libyśmy, ażeby ona 8ama, o ile ją stać na 
szczersi! pracy, skupienia się w sobie i jeSZ(IZe to, ocknęła się, i do energicznej, pełnej za
pracy-pracy specyjalnej, zawodowej, takiej pału zabrała się pracy, i ażeby wtem roz
pracy, któraby wam i nam starszym dostar- budzeniu się, dopomogli jej wszyscy, od 
czała hartu, możności staczania walki o byt kogo to i w jakibądź spo!lób zależy. 
i wytrwania w niej. Takiej jedynie pracy Czy przyczyna wzmiankowanej apatyi w 
8połeczeństwo się od was domaga, o nią rodzicach, szkole, systemie, warunkach spu
was prosi; takich mu pracow nikó ,v wobec łecznych, w apatycznym usposobieniu całego 
coraz większego odrętwienia, a nawet sui społeczeństwa, czy też przeważnie w samej 
generis rozkładu, gwałtownie potrzeba!... tylko młodzieży, lub nareszcie i tu i tam 

Gdy każdy z was, specyjalny jakiŚ obra. spoczywa w skutek wzajemneg\J wszystkich 
wszy sobie kierunek, w innem znajdzie się przyczyn oddziaływania- nie przesądzamy. 
()toczeniu; gdy się na szerszym świecie wi- Zaznaczamy tylko ujemny, ogólny, z 1'0-

dnokr~g jego sfery myślenia rO:l.szerzy-i ku DIl rok powtarzający się objaw i chcie
gdr ~J~ wtedy po za siebie obejrzycie, po- libyśmy zmiany na lepsze. 
dZIeliCIe zapewne nasze przekonanie, że w Z tego też powodu przemawiamy dziś do 
czasach obecnych zachęcać naszą uczącą się kończącej i pozostałej młodzieży, upominając 
w jakimblłdź zawodzie młodzież, do pracy i się u niej, zaklinając i prosząc ją o pracę, 
rzetelnego wypełnienia obowiązków, nigdy o ,,:ytI:wa~ość, o naukę dla ~auki -. r?szta 
illa mało. Kto wszedł w rutyn~ i upo- znaJdZIe Sl~ sama, resztę żyCIe przyDlesIe! .. 
rał 8i~ z trudem a pracą za mł6du, temu. 

Wiadomości Bieżące. 

- Akt uroc~y$ty w tutejszem O'im
nazyjum męzkiem odbył się w sobotę d. 25 
(14) czerwca. Z odczytanego na nim spra
wozdania dowiadujemy się, iż na począt
ku roku szkolnego byto 397 uczniów; w
ciągu zaś roku przybyło 7, a ubyło z róż~ 
nych powodów 47, w skutek czeO'o przed 
egzaminami gimnazyjum liczyłl. ~57 ucz
ni~w. Z tej liczby 15 otrzymało patenta, a 
200 promowano do klas wyższych (62 0 

ogólnej eyfry); 44 uczniom wyznaczono do~ 
datkowe . egzarnina po wakacyjach (13%); 
poz~stawlOno na drugi rok: w tej samej 
klaSIe 72 (20%); wydalono z różnych po
wodów 16 (5°/o).-Na 47 uczniów klasy 
wstępnej promowano 31, warunkowo 5, zo
stawiono na drugi rok 11; na 47 uc:r. kI. 
I promowano 32, warunkowo 4, zostawiono 
na rok drugi 8, wydalono 3; na 43 ucz. kI. 
II promowano 27, warunkowo 11, zostawio
no 2, wydalono 3; na 33 ucz. kI. lUb 
pl:omowano 17, w-arunkolVo 9, zosta~ 
WlOno 7; na 33 ucz. kI. HI ·b promo
wano 2Q, warunkowo 8, zostawiono 4, wy. 
dalono 1; na 31 ucz. kI. IV-a promowan() 
12, zostawiono 14, wydalono 5; na 25 ucz. 
kI. IV·b prom. 13, zost. 11, wydalono 1; 
na 3!Jtrcz. kI. V pro.n. 19, warunkowo 5, 
zostawiono 9, wJd. 2; na 26 ucz. kl- VI 
pl·om. 19, warunkowo 2, zostawiono 5; na 
17 ucz. kI. VII prom. 15, zvstawlono 1, 
wydalono l; na 20 nareszcie ucz. kI. VIII 
dopuszczono do egzaminów dojrzałości 19, 
z tych w trakcie egzaminów odpadło 4,otrzy
mało przeto patenta 15. Do egzaminów 
dojrz. przystąpiły oprócz tego 4 osoby pry
\'fatne, lecz żadna egzaminu nie złożyła. 

Za wzorowe sprawowanie i postępy w na
ukach nagrody I stopnia otJ·zymali: z kl. 
wstępnej-Magórslci Edward i Migulin Dy
mitr; z kI. I -Kamieński Eliasz i Olewski 
Władysław; z kI. III-a-Migulin Bazyli i 
Ernst Oskar, z kI. III-b-Olewski Stanisław, 
z IV-a Pszenicki Andrzej. Nagrody 11 stop
nia otrzymali następni uczniowie: z kI. 
wstępnej ·-Stokow~ki Aleksander; z kI. 1-
Dziechcewicz Stanisła\\'; z kI. III s-Kno
te Herman; z ki. III-b-Rubin Wilhelm, i 
z kI. VI-Różycki Władysław. 

Świadectwa dojrzałości otrzJmali: Bobiń
ski Andrzej, Bruliński Bolesław, Cakoni 
Aleksander, Dębski Tomasz, Htlinrich Ste
fan, Hofrnan Henryk, Karwasiński Walet·y. 
Kędzierski Antoni, Kohn Maurycy, Kon
czowski Antoni, Olszewski Adam, Oszma
nowicz Jgnacy, Soczołowski Tomasz, Szy
mański Sylwester i Wągrowaki Wacław. 
Oprócz patentu, za wzorowe sprawowanie, 
pilność i postępy w naukach, Cakoni Ale
ksander otrzymał medal złoty. Akt ten 
8woją obeonością zaszczycić raczył p. Na
czelnik gubernii, przyczem własnor~oznie 
rozdawał nagrody i patenty. 



2 T Y D Z l E N. 

_ Darelnna ucieczka. W ubie- l'zy13twa Dobroczynności: za of!lY"ole po ra. i skazuje go na usunięcie od zajmowanych 
gły czwartek około południa, gdy przepro- sześć (nowi członkowie) pp. Zakowski AL, obowią.zków! 
wadzImo aresztantów jak zwykle, z więzie- Gil Teodor, Buczcń J.; - za II-e półrocze Dalej wspomina, że zniszczone drzewka. 
nia do miejscowego sądti, joden z nich Le- po rs. tl'zy nowi członkowie pp. Kal:liński mogły mieć od 8 do 10 lat; lecz nie mówi 
(ln Weiorog żyd, skazany ju:ż na 5 lat Stani<jław i Wilczyó13ki Korneli, dawni zaś o tem, że je wytodowat ó IV niedbały ogrod
tliężkicb robót za zabójstwo, utiilował rato- członkowie hono'ł.'owi~ pp. Chili~kowsk.i T., nik, że Qgród ten 14·ml)l·gowy, który przy 
wać się ucieczką i oto na przecięciu się Strahler Jan, Mi~ko\Vi!ki A ., Babicki Al., założeniu miał tyle z'lledwo drzew, że mo-
1l1ic skoczył w bok i począł. całym pędem Bronikowski K., Hejm'ich Ad., Kraus W., żna je było na palcach przeliozyć, 0-
biedz w stronę cmentarza. Zoczywszy to ,f;~ucka E., Łazucki August, ~yśliński F., becnie, dzięki temuż ogl'odnikowi (oskarżo
jeden z konwojujących żołnierzy, wypuśoił I SmiuI"owski A .. Niklewioz J., Zurski Józef, nemu o obojętność i niedbabtwo), posiada 
.zbiega na kroków sto - i wystrzelił. Borow~ki E., Czerwińaki Kaz., Jakubowaki w przybliżeniu do 40 tysięcy drzew i krze-
Strzał był wyborny, bo nie zabił, ale ra- Jul., Giegurzyński H., Kamiński Br. wów, nie licząc blizko tysiąca róż sztamo-
nit uciekającego w głowę i pomógł do na· . 't B' C" d wych, które same już bardzo wiele czasu 

. h' d' - W Ol' awę ozeO"o lala eszcz h'" C l tyclllnJastowego sc wy tama go na Pl) worzu d' d '" tł ' k t poc ialllUH· zy można wo )ec tego, co 
. S· f . k'c o dok~d poczuwszy pa aHcy o samego rana us a I, 0'0 o go- powiedziatem, przypuścić, aby człowiek, któ-

p.osesyl p. zk':1 UlC Irg '. I''t b l dziny 12 wypoO"orhito się zupełnie' czas tak 
BI't rannym s "lerOWa uClecz ~ę a y ztamtąf. ""' ~. ry od lat kilim nastu jwduje owe dl'zewa, 

d t ' '. ł t d 'o dó po prl.JJazny na doroczną ur"czystosc w tym móg:ł oboJ'ętnie patrzeć ua nIszczenie owocu 
prze. os ac SIę przez p o y o gro w - duiu przy"adaJ' ('C" z<J'l'omadzit też na pro- ,. 
sesyl p. Spabnu. . t t 't, "'. swej Pl·acy! 

cesyJę czwartkową bardzo liczny tłum po- Co zaś do owej howy, która miała ob. 
- Od .fJtraży ogniowej. W dniu pożnych. jadać wierzchołek dwunastostopowego <11'ze-

dzisiejszym. pl:zypadają pró?y. odd~iałów Po południu za to, deszcz rozpadał się na wka, opowiadanie tu zaha Na na jakąś 
straży og~lOweJ: i:l-go. o. g(ldz~me 7 -ej ra~o; nowo, a powstałe ztąd zimno zdaje się wska- bajkę, gdyż wiel'zchol'ek tak wysokiego 
4-go zaś I 5-go o godzIn!C 4-eJ po p01udlllU. zywać upadek gradów IV blizkości. <lt'zewka nie może być przystępnym dla kro-

- . Wędl'~'wJ~a pi~t',:k.o~ian do _ fil i 'mię bet:tsh'o,uwści, która wy; że zaś drzewko to, jak mówi sarn mt"-
wód I na letnIe rmesz~anla. JUL: -Sl~ r~zpo- nakazuje wysłuchać głosu tak oskfL;'żające~o ł05'1ł~"lc, posiadatn dolne gałęzie, zatem trzon, 
{Jz~ła; kto. może ten UCIeka ~ to o 11.e ';lIę ~a jako i oskl.lrżonego, byle obadwa IV przy- !t rac lej pieńjegn musiał być gruby i d:tjący 
nUJprędz~J. Około 50 rodZin wy~lel'a SIę z\Voitym tl'zymaue były tonie, i wal(lzyty z się tylko złamać, lec;i: ni:.;dy nagiąć . 
• Już '~ bliższe lub dalsze oko.hce Pl.oti'kowa sobą faktami, zamieszczamy, co następuje: Okazuje się wię 'l , że miŁośnik ogrouuic
l kraJU. ~to chor!, serdeozl1le m,u zy'cz'y~y Na artykuł umieszczony w 25 numeł'Ze twa, po bliższem jlrzyjl'zeniu się ogroduwi 
P?lepSZellla zdl'owlU; ~drowy?~ zas odswleze- "Tygodnia," podpisany pl'zez Miłośnika o- w Uszezynie, byłby zna '~ zllie względniej4 
ma umysłu po pracy l szozęsltlVego pOWl'otu grol.lnictwa i zatytułowany "Nieposzanowa- t:lzym dla jego hodowcy i odJał mu zasłtlżone 
w mury wesołego Plotkowa!.. nie cudzej własności," pozwalam sobie skt-e- uznani!:!. Ludwik Adamozewski. 

_ Dwa '1uajątki sprzedane w osta- śli~ krót~ą odpowiedź ~ obl'onie j~dnej ze Piotrków d. 28 czerwca 1886 r. 

tnich czasuch przez subhudtacyję, a miano- zllle~ł~wlOnych owym. al ~ykułem. o~o.b. _ W ginłnazyjuDł częstocltow-
wicie: Dziewki, w powiecie będzińskim i . :ableł'am. \~ głos nlei~~o. lU~to,s~l~('1 ale slde'llł, na rok przyszty szkolny, zostanie 
Wola Jaikowska w po.viecie radomsko w- Ja'o specYJa Is!a ()gl'~ n~ l w USCICI~ ~- otwart"- brukuJ'Rea dllt[ld klasa VIII. Dnia 
k · k~ , h . l . ł d Ab arodu' tuszę WIęC sobie ze słowa mOJe Ule 26 't . "t: ., • • • s lm, z ·toryc pierwszy na eza o ra· b d ' lk ' b ·(TO z. m. J 1'.,. nustapJto zamkDlQcle roku 

JJama Rajhmana i Potoka, a drugi do p. ę~. w tym wipa( u ez pewnego zna- szk~lneO'o, Z klasy YII d" VIII, na 20 
K k '1' ~., . l' czellla I ., o untze - 'UPI l WioSCJallle, z wo neJ rę- 1\I·1·,.t . kl'. l " uczmow otl'zyll1uło prumocyje 10 z klasy 
k· Zł' k' 1.> lOSIlI ( W SWOIm arty'u e powlaua IZ · VI ,1 VII "6 ". 7 I. as uguJe na uwagę Wy30 a cena, Ja- ł d . l' d". uO , na Co otrzymato Pl'OIllOCYJę 1 
ką dali nowi naby\vcy za sprzeuaną część sUpostrzeg ilZJk' iW loOgOI'n

d 
zle nakezą0.Ytn () wShI z tych jeden z naO"rouą dl"UlJ'ieu() stopnia: 

ł l k D' k' l~O 'b b szc2yn o 'u u n ,ewe znJszczonyc l" k d .. 0 l:> <'l' .lO war u zlew 'I : za ::> mOl'gow ez u- 'j' ' k' , ·t d '1 czy l, JU awmeJ nazywano, lstem po-
dynk6w zaptucili 16000 ra! Oate te dobl'a p1"ZOZ .1SZ I, zwrocJ u wagę ogro m (II. na. ch waln m . 

. 'e l' zleo'08'''I' Ill'ze ' zło 90 w'o'k ku- Jego mcdbahtwo, na co ten ostatni odpo- y 
InaJąo u ",ł v • ts - I . d . I' . . . . 1 k Z" t d d . 
piono na subhastacyi za 13000 rs. a wy- w~e z.la, IŻ me Jest w stalll~ sam Je( en t-1 - 'fIO., UW .uZ! ~ n~ t? prerUl~m za 
wtuszczony ich właściciel miał do 16000 ra. wlCl~lego. ogrodu utl'zymac w porzą (.lku. odczyt, w Instytucie lUzylllerow cywl~nych 
<11uO"u, za ktl)ry został sprzedany... PomLJno Jedna~ prawdy tego ttomaczelllu o w ~~tersburgu, otl'zyrnat Leon WolakI, da-

o czem mOżna Się łatwo przekonać, autor l'ze- wmeJszy uczeń szkoły IJI'ywatnej p. J. Po-
- DaZszy ciąg listy członków bono- czonego artykułu oskarża ogrodnika pu· powskiego w Piotl'kowie, a następnie gi

l'owych, kt6rzy wUleśli sktaJki do Towa- blioznie o nieposzanowani~ cudzej własności rnnazyjum w Ł\)wiczu. 

WIGI LIJNA WIECZERZA 
przez 

GDy de ~IaUI)aSsaDt. 

Od miesiąca polowałem zawzięcie w Nor
mandyi, z tym 7apałem, który wzbudl:u w 
llas zwykle każda świeża, nieznana namię
tność; polowałem u kuzyna. mego, poozci
wego chłopca Julka d!:! Bonnevil1e. 

Dwór cały składa!' się z n us dwóoh, go
spodyni, lokaja i stróża. 

Dziedziczny zamek mego kuzyna był sta
ry, poczerni:lły i wtulrJIlY między wysokie 
sosny i świerki, otoczony wkoło alejami 
dębów i buków. Stare sprzęty zapelnialy 
komn:tty pnłacu; portrety przodków mego 
gospodarza zdobiły galery je. My cat~ 
czas przepędzaliśmy pOrl'Uatu IV kuchnI 
olbl'zymiej, którą z tl"Udnośei~ rozświe
u\lły płonące na kominie polana. 

Tam to wygrzewaliśmy się za obrębem 
polowania, suszyliśmy buty i uzie1ili wra
zenia dnia, podczas guy cata psiarnia roz
łożona u nóg naszych, drzemiąc, śniła także 
o łowach. Noc przepędzaliśmy w jedyuym 
otynkowanym pokoj u zamczyska, ubielonym 
czysto, którego całe um~blowanie stanowiły 
dwa ióżkn i stolik, cal~ ozdobę-porozwie
szana broń, smycze i trąbki. 

Morze było zaledwie o milę odległe, a sil· 
ny wiatr \\, iejący od niego harcował wśród 
alei, jęczał pośród ą,rzew i szalał w zamku, 
wpadając doń 8wobodnie przez azerokie ko
millY, niedopasowane oknu. i dziury w dachu. 

Dziś, mróz był tęgi. Siedzieliśmy przy 
kominie, na którym piekł się oomber zajęczy 
i dwie kuropatwy. 

- Będzie dziś zimno się rozbieruć-zau
ważyt mój to warzysz. 

- Ale za to jutro rano kaczki będlł nie
zawodnie na stawie-dodatem obojętnie. 

- Czy panowie wiedzą, że dziś jest wi
lija Bożego N ztrodzenia? -zagadnęła nas go~ 
spodyni, nakrywając do stołu. 

Nie wiedzieliśmy nic o tern. 
- Ah! więc to dziś będzie pasterka l dla

tego to dz wonili cały dzień? -zulJytałem. 
- Dlatego i nie dlatego pruszę pun~

objaśniła.- Dzwonili także ojcu Fourne1, 
który umrll"ł dziś rano. 

Ojciec Fournel był znany w całei okoli
cy. Starzec 9B-cio-Ietni, nie Chol'ował ni
guy; przed miesią.cem dopiero wpadł w 
trzęsllwisko podczas ciemnej nocy, nazajutrz 
zachol'ował i odtąd konał powoli. 

- Jeżeli chcesz, pójdziemy odwiedzić 
tych bicdakĆJw - zaproponował Julek. 

.Mówił o 46-letnim wnuku niebosi':czyka 
i jego żouie. Dzieci biedaka pOffi9,rły jU7. 
od dawna. Starzec mieszkał przy wnukach, 
IV nędznej lepiance, na końcu wsi położonej. 
Myśl o wilii w ciszy i samotnuści pobu

dziła nas do gawędy. Opowiadaliśmy sobie 
dawne rzeczy, dziecinne lata, zabawy i 8za
leńst wu młodości, które popełniałc) się nie
guyś w tę noc wesołą a uroczystą. 

Po obiedzie zapaliliśmy fajki i gawędzili 
dalej, grzebiąc we wspomnieniacb i sel'Mcb 
własnych i mówiąc dużo, jak to zwykle by
wa między przyjaciołmi, gdy rozmowa już 
na poufne wejdzie tory. 

Wtem ukazała się na progu gospodyni. 
Idę na pasterkę-powiedziała. 
Jakto, już?-spytaliśmy zuziwieni. 
Jest już kwadrans na dwunast1}. 
Chodźmy więc i my do kościoła. Pa-

sterka na wsi dziwne robi wl·ażenie. 
PI'zywdzialiśmy nasze kurtki myśliwskie 

i puścili się w dl'ogę ku wsi. 
MI'ÓZ szczypał twarze i wYlIiskał łzy z 

z oczu. O.:ltre, mroźne, po wieu'ze ch wytało 
za. płuca i suszyło w gal·dle. Gwiazd.v, po
krywające niebo, zdawoJy się bleduą.ć od 
zimna; świeciły nie jak ognie, ale jak kry
ształki lodu lub śniegu gw·iazdki. W dali 
atuk ohouakó IV rozlegał się n a sUllhej, t IYar
dej drodze, a dźwięk dzw()nów rozbl·zmie· 
wał w powietrzu i drżat W~l"ót.i mruźnej 
nocy gl"Udnio woj. 
Wie~ cata by ta rozbudzona. Koguty, o

szukane przed wl.lzednym rU<.lhem, piaty, a 
byuło ryczało w zamkniętY <.lh obol·ach. 

Julek p)'zypnmniat sobie o Fournelach i 
zapukał Uo ich chaty. Nikt jeunak nie 
oupowiedziut; widocznie i oui także puszli 
do k()ści (Jt~ . 

- Zajdziemy z powrotem-zauważyłem
i poszlimy dalej. 

Siel'p zachodzącego księżyca świecił blado 
WŚl'ód mil'yjudów gwiazll, rzuconych jak 
zl'ote ziarna na ciemne tto nieba; wśród 
cienió'w nocy, tu i owdzie w dali błyszcza
ły drobne, dl'ż<łce światełka i zbiegały się 
z różnych stl'on ku śpiczastej dzwonnicy; 
były to htarki wieśniukó\v, pl,zyświel.lują
cych WŚł'ód ciemnej drogi kobietom o wiel
kich czepcach biatych i ptuszczach. Dzio
ciaki, nawrół rozbudzone, biegły, czepiają\} 
się rąk i odzienia rodzic6w. 

Po przez otwarte drzwi kościoła ukazy
wat się jasno oświetLmy, wielIti ołtarz. 
GL'oszowe świeczki :5idandą otaczały naw~. 
a tam na lewo w kaplicy, Dzieciątko J e
ZUB, niezdarnie wyciosane z drze wa, SpOC'4y
wato na słomie wśród zieleni świerków. 
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- .8.Liese/mńcy Sosnowca otrzy- . St~aż ogll~ow~. w Kielca:ch, Us;t",:wę 
mali od , poli0vi niemieckiej' ustne za wiadd. naJemn~J. straży nlleJskleJ w tych dmach ~twler-
., .. . • , . , . 'dzllo mlfilsterYJum Spl'a.w wewnęrznycb. Straż skła-

mleme, , IZ przejuzd gra nIcy za kal"tallH dać si'e bedzie z 33 osób mianowicie: z 1 brandmaj
wydawanemi przoz władze rosyjskie, może' ,st!'a, i starsżego strażak~, 1 ślusarza, 5 kominiarzy, 
mieć miejsce nie inaczej, jak za poświad- 2 nezniów kom~nial'ski{)~ i 23 atra.za~ów, Mają być 
czeniem konsulatu niemieckieO'o w W-ar- naby~e dla .strazy 4 kOllle, UtrzymaQJC ;,oczne kos~-

. ' , " C', towac będzie 5,680 1'8" poezątkowe zas urzą(1zeme 
ezaWIe. Tym sposobem mIeszkancy 80- 1'560 1'8, Obowiazkiem strazy bedzie '''ycier8.nie ,sa
snowca, pragnący udać się do Mysłowic d~y, ',Patrole nocntl ')0 mieście, uczywcz,mie' placów 
winni przedtem zahaczyć" ' o ' Warszawę.'. • . miej~kieb, i oświetlanie ulic latarniami. Obowiązki t~ 

~ , , n pełniła i istniejąca poprzednio straż ochotnicza, któ· 
- Z Bede'lna donoszą do "Kur. Cod~ rej miasto płaciło za to 4,809 rs, 19 kop. 

ie 'aezkol wiek p. KI'amsta ofiarowaŁ na pięć 
lat 2:ma'ch, w którym , miało się mie~óć - Oświetlenie elekti·yc.me w '''iłuie. 

.. Dal'l'ny ogród Botaniczny \V ,Viinie przed kilku dllia-
gimnazyjum, jednak ni.eprędko pl'awdopo- mi oSl'I'ietłono lampami elektrycz.1cmi o sile 1,500 
dobnie powstanie tak pożą,dana dla miasta świec kazda. Lokomobila i machina dynamo-eJektry
i okolicy instytucyj a,' głównie z powodu j czna mies.zc7,~ się w oddz.ielllym hndynku, p~zy górze 
braku funduszów; mieszka!'J,cy bowiem ]3e- Zamkowej: Cale urz~,dz~Dle ~osz~owało miasto ,oko~o 
d . . 1, d '. ł' l' k t . :H,OOO rubli, koszta OS\~Letl\lDla me dochodzą dZlen Ule 

zma me(a\\no oplelo z ozy l o o o czte- do trzech rubli. 
re ch tysięcy rubli na utworzenie stacyi - W 
ki" 1 - fi . b l - Przepisy o loteryi BdasyczueJ. 

o eJowe.l, nowy.~ 1 W1ę? o, ar, l t,o al'( zo dniu 17 maja r, b. zatwierdzone zostały przez bank 

3 

jące w służbie publicznej lub prywatnej, pobicr~jąC' 
wynagNdzenie w ,ilości rs. ' 600, lub, więce}f ~~ 
również ich ~oriy ci _ członkowie rodzin. 

7) Kolektorzy niep'08iailajl!:cy otwartych kanto r6w 
mogą 'sprzedawać losy loteryjne w swych uriesika.: 
niach; w takim .razie na drzwiacll zewnętrz.nej ierl 
strony i , zewnątrz domu przybita być winna Jabliqa 
z napisem: niwlektor loteryi królestwa pols k)ego. 
imIę i: nazwisko", luf> też.z oddzielnego dozwoleiIta: 
urzędu loteryi, mogą powienać sprzedaż ' losów lo·: 
tEiryjuyeh, ~olektorom p,osiadającym kantory. : , ~ . T 

,8)" .Pod : ~szelkimi innymi względami kolektorzY' 
ulegają przepi&om o loteryi w !uólestwie polskilij, 
, Przyterp ,na<1mieniamy, źe prośby . o udzielatiie, 
prawa sprzedaży losów na 147 loteryję, która I'OZ

pocznie się w .il;.iesi:t"u 1ipcu przyjmowanI' już· uie
będą; jlodallia zaś o wyznaczenie losów na 148 lote
ryję przyjmowanemi będą od d. 14 październikar!>· 
ku bieząeego '. Zatine inne zmiany co do zwięl{szenia 
liczby losów i wygranych w 147 lotel'yi :l zapewn'\\; 
i następnej nie zajdą, 

Koresponuencyj8 "Ty[ounia", :l~acznych. na utrzymanIe glmnazYJum, obec- pailstwa następujl!:ce ,przep~sy co d? kolektorów lotc-j 
nIe ponosIć me moO''}. ryi klasycznej w Krolestwle polsk1m, 

" 1) Prawo sprzedaży lo,ów pięciokh1sowej loteryi Z Częstochowy. d. 23 cz erw. '86. 
- Barbun~'u:t. We wsiach Poleszyn, rządow,ej pl'zysługnje miejscowym instytueyjom do- Ostatnie dni maja i większa część z. m'_ 

Dobruchów i Leśnica pow. łódzkiego, pn- broc"ynnym i niezamożnym mieszkancom królestwa d I" k' h 
' r , ł" d d I d ' O znacta 'y srę mezwy -łJm ru~ em W mie-ja wił się juk donosi" Dziennik Łódzki n kar- polsk:ego obojrj p CI, Dle będącym po QC 10 zemem 

bun kuł na bydło. W piel'wszeJ' z tych wsi sądowem i nie pożostającym pod dozorem policyjnym, ście naszem. Chciwi wrażeó, mogli ich w 
J "'0"6Ie osobom zasługującym nR zaufanie; pierw- tym czasie mieć II nas po uszy; pominąw-

zachorowuło na tę chorlJbę })ięcioro ludzi, oze~stwo zaś do otrzymania kolekty maJ 'a_ zasłnżeni b' I 'l l 'k - "szy owwro n:am tU arne upały, ju ie nas , którzy spożywali mięso po~hodzące z zara- dymi~yjonowalli u\'l.ędnicy wojSkowi i cywilni, pollie-
. 'lk t' k ' " t ł tmpity ~v koócu mUJ'a, pominąwszy kurz, żonej krowy. D\voje już umarło, reszta rający me"'le -l!: cmel'y llI'ę, Ja ro'''meż pozoa a e 

znaj' dUJ' e sic w kuracyi. po' nich rod:.liny, nie mające środków do utrzymania, nieustanne śpiewy i muzykę od rana do . 2' Osoby starające się o uzyskanie prawa sprze- wieczora skutkiem napływu różnych kom-
- Wyp(E,dlfi W gubernii. dazy losów powinny podać oto prośbę do kant'oru panij, zdąźających na Jasną GÓI'ę _ mie~ 
W ciągu drugieJ' połowy mea ma,l' a było bauku państwa w 'VI- Ilrszawie (z mHrką za GO k.) l'ś " t d t ' . t l 

" " któremu powierzono zawiadywanie urzędu loteryi. I my rozmal e prze s aWIeDl!l eatru ne, ma-
pożarów 41, a miauowioie: wskutek podpale- Na dowód zaś, że osoby te zasłngują na zauf'1Ili!', jówki, uroczyst.ości etc. etc. 
nia 15; przez ni.eostrożność 10; przez zje u- są niezamozne i stale zamieszkUją we wskaz'lnej- Pl'zedewszystkiem zanotować wypad~ fakt, 
rządzenie kominów 6; od pioruna 5, z przy- ruiejscowości, powinny przedstawić zaświadczenie że teatr amatorski, o którym mówirem już 
czyn niewiadomyoh 5. Straty wynoszą osób, dobrze znanych kantorowi bankn , albo też . ',' 1 dt d k tk I 

1 86 
miejscowych władz policyjnych, lub innych rządo- meraz W waszem pIsmle, (osza o B U u. 

wogó e ,410 1'8. W ypaJków na~łej śmiel'- wych. I rozradowała się wielce dUdza moja w ciele 
ci było la; znalezionc) ciat mat·twych 3; 3) Kolektorzy mianowani są ua trzy lata i zatwier- moim, albowiem zoba~zytem na estradzie 
dzieciobojstw 1. dza ich kantol' banku pailstwa w Wal's~awie, który "własnemi" sitami przodstawione trzy ko-

D d - - • d po upływie ttlgo terminu może pozostawić tymze kold- medY,l'ki: nVis li vis" Abraehamowicza, "Rocz-
- O e'l~'l.eJ.,zego numel'U 0- I:torom losj na n3st\,pujące trzy lata, Jeżeli nie zajdą 

łączony zost.aje prospekt nKUI'yjera Codzien- w tym wzglęazie legalne przeszkody. nica ślubu" Lanciego i "Moja córunia" 
nego" i innych wydawnictw "S, Orgelbranda." 4) Zarząd kantoru warszawsldego rozdziela losy Labisch'a. 

pomiędzy !;olektorów, mając na względzie ich rzeczy- Jakkol wiek niektórzy odzywać się tu zwy-
- Listy od J.łedakcyi. wista potrzebe. kli sceptycznie o !!:rze amatorów, to J'ednak-
- Panu M. lJf, w Warszawie. Żądany numer wy- 5) 'Zadeu kolektor niemoże otrzymać w Warszawie .-

czerpauy. więcej nad 200, naprowi71cyl 'zaś więcej nad sto losów, że przyznać trzeba, że prócz maleńkich u-
- Panu S. gminnemu pisarzowi gminy G6rniczv'. Wyjąkk zrobiony by6 może dla zakładów dobroczyn- sterek, catość wya7.ta nadspodziewanie do

I'rzJjmujcmy tylko polemiki i wyjaśnienia trzy- nvch, lecz tylko w takim razie, jeżcli niewszystl:ie brze. Niektóry nawet amatorowie, jak pan 
Ulane w tonie przyzwoitym, umiarkowanym, bezna- losy będą rozdane. W ysz. i panna Kasp. dowiedli więcej niż 
miętnymi nieslronnicze. Panska pr:.leto nie kwalifikuje 6) Niernogą być kolektorami osoby pozostające k' h ,l 1 . . . k' 
, d d k amatoI's -IC zuo nośCl I posza r;OWUnU& sztu /. Się o ru ll. w słllżbi e, jak również zony i członkowie ich rodzin, 

Również nie mogą by<! kolektorami osoby poz0sta- Jeszcze'przed pl'zcdliltawieniem amatorskiem 

Nabożeństwo zaczęło się; kobiety Ul\ klęcz
kach, mężczyzni pochyleni wpatl'ywali się 
z uwielbieniem w nędznie malowany obraz 
ołtarza, i z rękoma złożonemi, z oczyma 
-wzniesionemi w górę, silnie wierzący i onie
śmieleni uroczystością. chwili, modlili się 
gOI;ą00. 

Swiatła drżały od chłodnego wiatru, wie, 
jącego pl'zez otwarte d['zwi kościoła. 

- Chodźmy-rzekł Julek-poczekamy na 
dworze, 

I znów na drodze snuliśmy dalej nić 
wspomnień i gawędzili, podczas gdy w ko~ 
ściele dum drżał od zimna i modlił się z 
przejęciem. 

Po skończonem nabożeństwie "kierowa
liśmy się ku chacie Fournelów. Przez o
kienko ujrzeliśmy światło. 

- Czuwają naJ zmarłym-powiedzial ku
zyn mój, - wejdźmy na chwilę; będą num 
wd.zięczni za to. 

* * * W kominie dogasało parę głowienek; w 
bl'Udnej zakopconej izbie pełno było swędu 
przypalonej wieprżowiny. Na śt'odbl izby 
star stół, a pod nim olbrzymia dzieża od 
chleba. 

W skrzywionym lichtarzu łojowa świeca 
z nieobciętym knotem kopcita niemiłosier
nie. Fournelowie, mąż i żona, spożywali sam 
na sam wigilijnfł wieczel·zę. 

Posępni, z miną zgnębioną i zbydlęconą. za
razem, jedli w milczeniu. Na brudnym ta
lerzu leżał kawał smażonej kiszki, mocno 
cuchnącej. Od czasu do czasu, to mąż to 
żona urywali kawałek jej no*em, rozama
rowywali na chlebie i żuli powoli. W mia
rę jak szklanka mężczyzny opróżniała się, 
kobieta napełniała ją jabłecznikiem. 

Na nasze przyjęcie powstali, powitali nas 
i zaprosili "do jadta." Gdyśmy odmówili 
zaczęli dnIej jeść. 

- l cóż Antonino, dziadek umarł?
przemówił Julek. 

- Tak panie, zmal·ło się biedakowi. 
Milczenie znów zaległo chatę. Kobieta 

objaśniła świecę. 
- Byt już bardzo stary - zauwnżyłem, 

byle coś powiedzieć. 
- Oh! już mu było czas umierać; nażył 

się do woli - odparla spokojnie czterdzie
stosiedmio letnia wl'ol1,1czka. 

Nagle przyszłą mi ochota zobaczyć tego 
stuletniego nieboszczyka; poprosiłem też by 
mi go pokazano. . 

Obojętni dotą.d wieśniacy, ożywili się na
gle i zwrócili na siebie pytujące wejrzenie. 

Nie odpowiedzieli nic, 
Kuzyn:mój uderzony ich zmieszaniem, za

Cząf nalegać. 
- Co panom z tego przyjdzie?-zapytal 

ponuro mężczyznII. 
- Nic-odparł Julek-ale taki jest zwy

czuj; codzień ogląda się nieboszczyków; dla
czegóż nie chcecie nam go pokazać? 

Chłop wzruElzył ramionami. 
- Dlaczego nie, i owszem; ale o tej po

rze niedobrze oglądać umarłych.,. 
Tysiączne podejl'zenia przychodzić uam 

zaczęły do głowy, a wieśniacy stali nieru
chomi, milczący, z miną jak gdyby nas mie
li ochotę wyrzucić za drzwi. 

- Dalej Antonino- zawołał już 2urowo 
mój towarzysz- chodź i zaprowadź nas do 
pokoju zmarłego. 

- Nie ma go tu-odrzekł nareszcie roz
gniewany wieśniak. 

- Gdzież więc jeat?-zapytalismy razem. 

Kobieta przerwała mężowi: 
- Powiem panom co się stało-rzekŁa.

Włożyliśmy ~o w dzież~, do jutra, bo nie 
'było go gdzie podziać. 

l zdjąwszy talerz uniosła stołu i poświe
'cHa nam pod spód. Na dnie dzieży spo
strzegliśmy jakąś szarą, nieksztaltną masę; 
z jednej strony sterczały bose nogi, z dm
giej siwa, na poły łysa głowa starca. 

Z oczyma zamkniętemi, chudy, biały sta
ruszek, otulony w swój płaszcz pastern, 
sp at snem wiecznym, wśród równie jak on 
starych, poczerniałych przywal' ciasta. 

Wnuki na jego trupie jadły wigilijną 
wieczerzę· 

- Dlaczego nie zostawiliście go w łóż
ku?-zawolał Julek dl·żą.cy od gniewu-dla
czego, łotry jakjeś! 

- A to, proszę panów--zaczęła płaczli
wie kobieta-mamy tylko jedno łóżko. Da
wniej sypialiśmy we troje razem. Od cza
su jednak jak .zachorowal, kładliśmy się na 
ziemi. Ale tak twardo tam spać i tak 
bardzo zimno, proszę panów, że... że gdy 
umarł, pomyśleliśmy sobie, iż mu już wszyst
ko jedno, bo przecie i tak nie czuje; pocóż 
mu więc odstępować łóżka? Cóż mu to szko
dzi, że sobie do jutra poleży w dzieży, a. 
my prześpiemy się cieplej? Przecie razem z 
trupem nie mogliśmy spać, proszę panów? ... 

Zniecierpliwiony kuzyn mój, trzasną.wszy 
drzwiami, wybiegŁ wzburzony. 

Ja, śmiejąc się do łez, wyszedłem za nim. 

tłomaczyła E. D. 
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linieliśmy w teatrze miejscowym • wielkie setki dzieci, które dla braku miejsoa nie 
'hydro-fantastyezne przedstawienie" pod dy- będą mOj!ły dostać się do klas niższych, 
rekeyją p. Henryka Małeckiego; a że 011.- pnduzas kiedy do wyższyoh wszęd,zie. jest 
ło&ć tegoż odbywała się pod hasłem wielce miejsce. Zwróćmy wobeo tego baczniejszą 
"podkasunej muzy, nic więc dziwnego, że I uwagę na brak w niejednem mieście dobrej 
"brawa i bisy sypały się jak z rogą obfito- i j!runto wnej szkoły prywatnej, któraby 
.śoi. Żywe obrazy były tego rodzaju, że zdolną była odpowiednio przygotowywać 
1ldyby umieszczon9 je w ja~iru gabin~cie młodzież do rządowych klas wyższych. W 
ii~ur woskowych, to po strome, po któreJ by imieniu tedy dobra naszej młodzieży należy 
4l~ę zna~dowały, trzebaby napisać ,!ielkie?li o tem przedewszystkiem pomyśleć naszym 
11ter~ml: "tylko dla dor?słych." ~ ldo~zOle, pedagogom i promotorom oświaty!... 
że mektóre nusze młodzIUchne panienkI wy- NŻcJa. 
l'obiły już sobie patenta "doj rzałości" u 

SKARGA 
flwych matek, skoro z takim entuzjazmem 
wywoływały po kilkanaście razy artystki 
\IV stroju nieomal ... adamowym. Nieszczę-
.śliwa prowincyjo! że też zawsze karmić cię ~~:Cziennik:a. Ł6d.zk:iego .... (*) 
mU8zą wrażeniami podobnej natury, a rze
-czy godne wiJzenia pokazują ci tak rzadko I 

Pan Małecki do tego stopnia przejął się 
swą rolę, iż prócz hydro - fantastycznego 
dał nam jeszcze nad program lingwistyczno
Iantastyczne przed/ltawienie; mówił bowiem 
do nas językiem tak pełnym fantazyi, że 
.go trudno było zrozumieć. Przypuilzczam, że 
nasz znakomity gramatyk srodze byłby 
~gorszony, gdyby usłyszał, w jaki to jei;o 
imiennik nieludzki sposót> pastwi się nad 
.ojczystą mową. 

Po tym panu, zjawił się na naszej scenie 
p. Pillcolomini "prestidigitator nowej magii, 
lnimiki, brzuehomówca i wirtuoz" Wirtuoz 
2gadnijcie na czem?. "na eolskwj arfie!". 

Jednocześ~ie z tą. arfl} mieliśmy koncert 
.orkiestry węgierskiej p. Pityó San dor, o 
którym tyle tylko powiedzieć mogę, że za 
muzykę, którą. się w Krakowie słyszy za 
20 ki. musieliśmy pła~ić tak jak za przed-
4!ta wienia teatralne. 

W drugi dzień zielonych świątek przy je
(lhali tu do państwa Gr. goście czescy: pa
nowie Edward Jelinek, redaktor ,,slovan. 
skeho sbornika" i dor Józef Sztolba, notary
jusz w Nechanicach, redaktor pisma "Pale
czch," znany ezechorn z opisu swy<.'h znako
komitych podróży "Z za oceanu." Pan Je
linek, serdeczny przyjaciel polaków, całko
wicie nam oddany, służył p. Sztolbie za prze
wodnika po kraj u, który tak zna i tak ko
ebA. Garstka miejscowej inteligencyi, za 
inicyjatywą. pp. Z. i P., urządziła dla gości 
majówkę w uroczym lasku na "o.;ltatnim 
groszuo" Majówka ta miłe widocznie wy- szawy. 
wada wrażenie na pobratymcach, skoro już "W stolicy skupia się zwykle ruch urny
na miejscu wzięli ją. jako przedmiot do na- słowy, naukowy, liteloacki i artystyuzny- w 
pisania. "szkicu." tym zakt-esie prasa wal'szawska jest w po-

"Po założeniu "Dziennika" nowość jego 
programu, w którym przeważne miejsce za
jął dział ek onomiczny, wywołała tu i ow
dzie w warszawskiej prasie słówko uznania: 
kilka ogólników oznaczeniu prasy prowincy
Jonalnej i-na tem koniec. Z małemi wyjątka
mi żadna sprawa pOl'Uszona w"Dzienniku," 
nie znalazła należytego odgłosu, dalszego wy
jaśnienia, sprostowania lub rozwinięcia w 
tejże prasieo Nie szukając dalej, obszerny ar
tykuł "Dziennika", napisany w odpowiedzi 
na znaną bl'oszurę p. Szarapowa, dotyka
jątly niejednej ważnej sprawy krajowej, 
nie został podjęty przez prasę warsza wską, 
która ogranicza się jedynie na czerpaniu z 
"Dziennika" od czasu do czasu drobniej
szyuh tylko wiadomości. Zakładają<l pismo eko
Bomiczne wognisku wielkiego przemysłu, z 
różnorodnych żywiołów złożonego, który 
czy ·z dodfltniej czy z ujemnej strony nie 
może być dla kraju obojętnym, spodziewa
liśmy się ze strony prasy warszawskiej przy
najmniej zainteresowania się poruszanemi 
w "Dzienniku" spL"awami i stosownej kry
tyki z szerszego stanowiska ogólnych inte
resów kraju. Obojętność ta ze stloony prasy 
waloszawskiej odnosi się zresztą nietylko do 
spraw wchodzących w zakres działalności 
"Dziennika;" doznają jej wszystkie prawie 
sploawy prowincyjonalne i wszystkie pro
wincyjonalne pisma, nie znajdujące wogól
ności należytego u \uględnienia w prasie 
warszawskiej o Tymczasem działalność spo-
łeczne nie kończy się za rogatkami War-

Po wyjeździe "wirtuozów" teatralnych, rządku: odwzorowywa ona dosyć dokładnie 
zajechali do nas na pięć przedstawień art y- nasze życie umysłowe, budzi je, ożywia i 
ści dramatyczni teatru krakowskiego pod dy- kontrolujeo Pracując atoli z z:tmiłowaniem 
rekcyją po Antoniewskiego, w przejeździe do nad przyozdobieniem gmachu społecznego, 
Lublina. Jakkolwiek niema w całej tej tru- prasa warszawska zamało dba o jego pod. 
pie żadnej siły znakomitej, to jednakże 1'0- sta wę. Podstaw~ tC/o jest dziatalność ekono
prawną. swą ~rą. i doborem s~tuk zrobili miczna społeczeństwa, która skupia się znów 
bardzo wiele, skoro publiczność nusza zbie- przeważnie na prvwincyi. Z powodów po
rała się tłumnie na wszyst.kie przedstawie- wszechnie wiadomych, pozostaliśmy pod 
nia. Pokazuje się, że prawdziwie dobra względem rozwoju ekonomicznego bardziej 
strawa potrafi przynęcić nawet kapryśne w tyle, niż poJ każdym innym względem 
żołądki; szkoda tylko, że o stloawę taką tuk i niejednostajność tę należy wyrównywać, 
u nas trudno, tak niestychanie trudno!.. ażeby nie utracić grountu pod nogami. Dla-

N a. zakończenie, choć tloochę ze sfer tego też sprawlj prowincyjonallle dozna wać 
gimnazyjalnycho powinoy s7.czególn ej pieczotowitości ze StloO-
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spraw ekonomicznych nie wysturcza wy
k8ztałoenie -ogólne, że obok wykształoeni& 
teoootycznego w zakresie ekon9miki, po
trzebnem jest jeszcze do tego pewne wyro
bienie praktyczne, praktyczna znajomość o
mawianego przedmiotu. Bez dokładnej zna
jomości szczegółów, niepodobna wyciągać 
raoyjonalnyoh wniosków. Tymczasem szcze· 
góły te traktowane są z dziwną obojętno
ścią. Wybitnym tej obojętności przykładem 
są 8prawozdania z posiedzeń towarzystwa 
odpierania przemysłu i handlu, układane w 
ten sposób, że zasłyszane na posiedzeniaoh 
fakty i poglądy, powtarzane są. w różnych 
p18mach odmiennie, a czasami nawet cał
kiem sprzecznieo Dowodzi to, że prasa na-
8za nie zdaje sobie sprawy z ważnośoi szcze
gółów, z jakich skrada się nasze żyoie 
ekonomiczne. Będą.c dokładnie powiadomio
nym przez pisma o tern, co się dzieje na wi
downi politycznej, jak również w zakresie 
sztuki i literatury, ogół nasz pozostaje w zu
pełnej prawie niewiadomośd warunków wy
twórczych, zamiennych, administracyjnych, 
podatkowych, proceduralnych i wogóJe miej
scowych, bezpośrednio zwią.zanych z dzia
łalnością włościanina i obywatela ziemskie
go, rzemieslnika i przemyeto wca. W 0.

runki te stają się coraz to tI'udniejsze i co
raz zawilsze; inteligencyja krajowa powin
na brać czynny udział w ich poprawie. 
W dzisiejil:tych naszych stosunkach jest to 
zadanie, do którego zapalić się powinien 
każdy inteligentny obywatel kraju, które 
zatem przez prasę krajową ze szczególnem 
zamiło Ivaniem popierane i u pra wiane być 
winno. Zadanie rzeczywiście wielkie; nie 
chodzi tu bowiem o interesy samych tylko 
przewodniczących warstw narodu, któr'e ja· 
ko bardziej wykształ(lone prędzej jeszcze 
zwalczać mogą napotykane trudności. Plozed
miotem pieczołowitości prasy powinno być 
także jądro narodu-lud wiejski i roboczy, 
który całkiem zaniedbano, wyobrażaj ąc so
bie, że uwłaszozenie i pewna opieka ze stro
ny władz administracyjnych, postawiły same 
pl'zez się llasz lud w stanie ekonomicznym 
nic nie pozoata wiającym do życzeniao 

" W ogólności prowincyja nie powinna być 
l,. dalszym ciągu pozostawioną samej sobiej 
jednostki działające na pro wincyi, kaida w 
swoim zawodzie i ogloaniczonym zakresie. 
nie mogą być pozostawione bez ogólnego 
kierownictwa i poparciao Wytworzenie 
wzajemnej pomiędzy niemi łączności jest o
bowiązkiem prasy waloszawskiej. Niech tylko 
prasa warszawska zw,róci się w tym kie· 
runku, a dzisiejsza przepBjć pomiędzy ·N ar
sza wą. i pro wincyją wypełni się niewą.tpli
wieo Zwrócenie się tak znaczuej częśc i na
szej inteligencyi do zawodów techniczycb, 
przeOlysłowyeh i handlowych, nie mówią3 
już o rolnict.wie, daje rękojmię, że wytwo· 
rzenie zastępu odpowiednio w ty ni kiemn
ku uzdolnionych wspótploacowników przyj
dzie bez trudności, byle tylko chciano się 
O to napI'awdę postaloac. Czas na to wiel
ki-dochodzimy już bowiem do tego, że 
kiedy prasa warszawska bawi się ut3r<lzka· 
mi pomiędzy pozytywistami i młodymi kon
serwatystami, Spl"U wy rlotyczące podata w na· 
szego bytu pomijane są mil<lzeniem, albo o
mawiane od niechcenia-i obcy lepiej nieraz 
powiadomieni są o tYC11 sprawach od nas 
samycho Z prawdziwem też zauowole
niem zaznaczamy, że w odnośnych kołach 
uznan" już konieczność reformy. 

o ratowaniu tonijayah i utopionynh. 

O tern, że wpis będzie u nas podwyższo- ny prasyo Cóż jednak wiuzimy? Dział pro
ny w roku przyszłym, doniosły już wam sZo wincyjonalny w pismach IlUszyeh ogranicza 
czytelnicy, wszystkie gazety i pisma peryjo- się nu kronikarskiem zaznaczaniu flLktów z 
dyezneo Wielce smntne też mają być r6; życia prowincyi, chwytanych luźnie i bez 
zultaty promocyjne. Z dotychczasowych wyboru, IV znacznej części z dziedziny prze
wiemy już, że nieszczęśliwa dola przypadła stęp"tw i wypadków. To wszystko nie sta· 
'Wszystkim przyjezdnym z innych gimna- nowi odbicia ani kontroli życia prowincy
zyjów. W klusie si6umej n~lp;-zyklad, kaza· jonalnego, nic daje wyobrażenia o warun
no im pozoótać.o. po za gl'3nicami murów kach, w jakich pracuje rolnik i przemysło
szkolnycho Oddziaty równoległe zwijają się wiec. Niektóre pisma podają. wprawdzie 
jednocześnie z taką. błyskawiczną szybko - artykuły ogólnej treści ekunomicznej; ale i W oddzielnym dorla tku do M 20 nPetrokowskich 
ścią, że w niedall.lkiei przyszłości pozosta- k o l" kO t kt Gubernskich Wiedomostiej" wydaną została iufor" 

o b lk d . w tym za l'eSle przeważa lterac le ra 0- macy ja, jak postępować należy przy ratowaniu toną. 
nie po DlC ty -o tra yCyJ!L· wanie przedmiotuo Dbając o to, ażeby za- cych, jakoteż przy wracaniu tio życia utopiouycll,-

Zachodzi teraz pytlJnie: czy lepiej jest 0- brać głos w danej sprawie ekonomicznej Iuformacyję tę, ze względu na jej doniosłość, podajemy 
twierać nowe gimnazyja kasując oddziały ogół obchodzącej, nie pamiętają nasze pi- naszym czytelnikom w dostownym przekładzie: 
równoległe w innych? czy też nie otwierać sma o tem, że do omawiania bieżących I) Jak postępować należy przy ratowaniu 
nowych gllnnazyjów wcale, "le pozostawiać ton~cych. 
oddziały równoległe?-Na to pytanie najle- (*) Wyjątek z obszerniejszego artykułu polemicz- 1) Zbliżając się do tonącego, uależy go zapewnić 
JlSZą. od powiedź dadzą nam wkrótce całe nego p. t •• Z powodu polemiki o szerokość perkal\l". głośno i stano wozo, że jest uratowany. 



Jł 27 

2) Zanim kto rzuci się w wodę dlą. ratowania toną
l()ego, należy zrzuoić z siebie ja.k mQżna najBpiesz
:niej wszelkie od~iepie; -a jeżeli niema na to czasu 
"W w każdYIII razie zdjąć obuwie, sfolgowl\<l lub roz
will,zać paski dolnego ubrania i wywrócić kieszeniei 
w przeoiwnym bowiem f'dzie, kieszenie napełniając 
się wodą, będą ciągnąć spiesząoego na ratunek ku 
dołowi. 

3J Podplywają:c do tonącego, nie należy g~ chwy
tać wówczas kiedy on szamoce Bię, lecz wypad a 
wstrzymać się w pobliżu na kilka sekund, aż się 
lIilpokoi; bardzo bowiem niebezpiecznie jest chwy
tać szamoczącego się w wodz:ie clłow ieka. Gdyby 
jednak nie było możr.a wyezekiwać aż całkowicie 
opadnie z sił, to należy przybliżyć się doń z wycią· 
gniętemi naprzód rękami, ażeby zdązyć schwycić go 
w spOSÓb niżej opisany, wprzód, z·,llim on pochwyci 
niosącego ratunek i pozbawi go swobody ruchów. 

4) Podpłynąwszy do tonąeego nalezy pochwycić 
go natychminst za włosy i jaknajspieszniej przewrÓ· 
eić go na grzbiet,-gdyby zaś włosy były zakrótkie 
lub takowych nie było, to należy starać się schwycić 
go za ramię, lub za rękę powyżej łokcia, a jeżeli 
tonący jest w ubraniu, to złapać go nal~zy za klapy 
na piel"siach w poblizu szyi-a w każdym razie na
leży jak się wyżej powiedziało przewrócić go na 
grzbiet; przy czcm trzeba go szarpnąć w górę, ażeby 
~płynął na powierzchnię wody, na 8t~pllie za~ sa· 
memu przewróc;ć się lla grzbiet i płynąć do brzegu, 
lub czółna, trzymając wyratowaueg() tak, azeby i on 
i niosący ratunek leżeli na grzbietach, i żeby 
grzbiet wyratowanego , oparty był o brzuch ratu
jącego. 

Przy zachowaniu powyższych sposobów, daleko 
}lrf11zej dostać się mozna do brzegu lub łódki, aniże., 
li przy wszelki ch innych sposobach, a co llajwainiej
sza, że można płJnąć podtrzymuiąc nawet dwóch i 
trzech ludzi. Dudatnią stroną'tego sposobu jest i to, że 
{Jaje on możllość utrzymania twarzy wyratowanego 
człowieka nad powierzchni'l wody. Przy wszystkich 
zatem powyżej wyłnszezonyoh szczegółaeh, najwazniej . 
szą jest rzeczą: szybkie pochwycBllie tonącego i prZBwró
·cenie tak jego jak i siebie na grzbiet. 

5) Jezeli tonący poszfdł na dno, miejsce, w któ
rem się zn:\j d IIj e, podezas ~pokojt1 wody odzna
ezae się będzie tworzącemi się od czasu do czasu na 
powierzchni jej bańkami czyli pęcherzykami; przy
czem, U1lleży przyjąć w racbubę bieg wody, który 
znosi owe tworzące się bailki na bok. Cz~tokroć 
dr.jąc nurka w ltlerllnku wskazanym przez owe bau
ki czyli pęcherzyki, można wyratować człowieka i 
powrócić go do życia. 

6) Dawszy Burka ku leżącemn na dnie, nalezy po· 
chwycić I!"O jec1ną ręką w sposób wyżej wskazany, 
a drugą ręką i nogami działać tak, ażeby wypłynąć 
na rowhlrzchnię wody wraz z topiclcem. 

Informacyje tu skreślO Qe, powiuny być zastosowane 
bezwarunkowo we wszp,lkioh wypadkach przy rato
waniu wuących, bez wzgl~du na to, czy wypadek za· 
szedł na wzlJunonej lub też Sp.okojuej wodzie. 

II) Jak należy ratować topielców. 
Topielcom, tez względu na czas przebywania ich 

pod wodą- j ak równie? i bez względu na. to, w ja
kimkolwickbądż stadium pozornej śmierci by się 
.znajd owali, bezwarunkowo należy nieM pomoc w celu 
przywrócenia ich do życia; jedyna tylko okoliczność 
zwalnia od tego ohowiązku, to jest: widoczne cechy 
l'Zeczywistej śmierci, mianowicie korupcyja czyli gnicie 

'eiała. 
Przedcwszystkiem więc, nie trącąc czasu, należy: 
a) posłać po lekarza 
b) posłać po kołdry, suchą bieliznę i ubranie-
c) przygotować wszy9tko, czego potrzeba dla o ' 

grzewania topielca, t,j. butelki lub kamionki z gorą
eą wodą, rozpaloue cegły lub żelazka do prasowa
:oi a, worki z gorącym popiołem lub piaskiem itp. 

d) oprócz osób koniecznych 3 lub 4 do fiiesieuia 
pomocy, oddalić wszystkich li miejsca wyp.adku. 

Wyjętego z wody topielca pod iarlnym preteks
tem nie należy bujać w beczce ani też w żaden iqny 
sposób hustać, tarzać, ~tawiać na nogi, lub sadl!iąć, 
ehociażby dąwuJ. słabe oznaki życia, 

Ratunek należy nieść na tem samem m~ejscu gdzie 
wyciągnięty został topielec-na br:Łegu zatem lub ua 
łodzi, nie tracąc anj chwili ozasu i stosujac wska
.z:,ne IV nioiPjszej inf(lI'UJacyi środki literal';ie i w ta
kim na.!tępst/JJi8 jak tu wskazano: 

1) Położyć topielca na pmwy bok, tak, ażeby gło
wa była cokolwiek wyżej aniżeli 1l0gi. 

2) Oczyścić gębę, przełyk i nozdrza z cieozy i 
śluzn za pośrednictwem palca, Ilbustki, lub pióra. 

3) Nach ylić głowę ku p t'zodowi, podnosza,e topiel
ca zlekka za rn miona, podtrzymując j e dnocześnie 
czoło i r01.tworzywFzy szczęki, ażeby nł;ltwić od
pływ wody, 

4) Spiesznie obnaZyć wierzchnią część ciała 
(szyję i piers i) bez szturchania jedQak 'i potrząsąil; 
l'.ozciąć gdyby się zdjąć nie dało oc:lzil'l1lie, rozlużni$i · 
}I:\&, jak równiez spodnie ubranie i bieliznę. 

5) Usiłować wywołać kicbanie, dając d() wącha. 
D ia palone pierr.e, ocet i t. p. I ub też łe,chtając w 
nozdrzach i po podniebienill chorągiewką piórII, albo 
szorstkim sznurkiem. 

6) PryslUJ:l: nagle zimną lub ciepłą wodą po twarzy 
piersi 
Jeżeli pomimo powyższych grodków oddech II topielca 

Ine pojawia się-należy starać się go wywołać sztucznie, 
a w tym celn: 

7) Spiesznie osuszyć ciało a szczególniej głowę 
r~ce i nogi, lekko takowe wycierając. 

8) Otworzyć gębę, rozważyć szczęki, wyciągnąć 

T Y D Z -l Ę N. 

język i Tlt~)mAćro- 1V tym stanie pr;e& przymoco
wanie go do dolneJ Bzczeki tasiemką, 8trzępem płótna 
lub chustkI!:, któ~ nalały zwiłzą4 pop. brOdę; szc~ęki 
zaś utrzymać r07;wtlrtemi przez założenie pomiędzy zę
by trzonowe kawałka korka lub drzewa. 

9) Położyć topip.lca na grzbiecie, a pód plecy i 
głowę podłoiyć mocno zWinj,ęte odzienie. 

10) ObwIną ć !,lolną ozęść tuhnyia koł4r~ l\lb su-
chem odzi eniem. ' 

11) Ulokować sili! uad, głową topielca i wykony
wać następnjące e~())ucyje: 

1-0 wziąć topielca za ~'ęoe w łokciach, oddalać je 
od Iwrpusn, przyciągają;c jednocześnie ku spbie, rów-
110 i silnie, dopokąd takowe nie będą wyoiągnięte 
nad głowę i utrzymać ioh w tem położeniu około 
dwóch sekund. 

2-0 spuścić ręce topielca znowu do korpusu, zgią
wszy takowe w łpkciach, i przyciskać je silnie lecz 
bez szturchania, do obydwóch stron piersi równiez 
około dwóch sekund. 
Powtarzać te ewolucyje uaprzemian od 12 do 15 

razy na minutę. Najlepiej zastosować ~ię w tym 
razie do własnego oddechu t. j. w czasie wdyohania 
wykouać pierwszą ewolllcyję, a przy wydechaniu
drugą i t. d. Powtarzać to regularnie i bez przerwy: 
dopóki topielec nie zaczńie oddychać lub dopóki 
lekarz nie skonstatuje, że śmierć rzeczywiśeie juz 
nastąpiła. 

Uwaga. Były wypadki, że jedynie tylko przez wy': 
trwałe aplil<owania wskazanych tu ruchów w ciągu 
kilku godzin przywrócono utopiouych do ży(lia. 

12). W ozasie wykonywania tychże, nieprzerywa
jąc ich jednak i nie przeszkadzając im, może jtlden 
z pomocn ików dokończyć rozbierania topielca z o
dzieży-u iepozostawiając jednakZe ciała odkrytem. 

13) Kiedy topielec zaczuie oddychać, wówczas 
tylko (lecz w żadnym wypa4kll niewcześniej ) przy
kryć należy oałe ciało suchemi kołdrami, lub suchem 
odzieniem i rozciel'ać pod przykryciem (nieobnflżając 
topielca) nngi i ręce; rozeieranie dokonywać od !<OJ1-
c/'yn do' korpusu ciała flanelą, Sllknem, szczotkami 
rękawicami welnhnemi, sianem, a w ostateczuości
słomą; i t. p. Podeszwy i dlonie rozcierać należy 
dł'lzej , 

14). Ogrzewać ciało za pomocą przesuwania po 
nim ogrzallych żelazek, cegły, butelek z gorąoą 
wodą, obwiniętych w serwety, płótno Inb części o
dzieży, albo wresFcie worków z gorąeym popiołem 
luli piaskiem-zatr.zymując się na dłuższy czas przy 
dołku pod piersialiti, pod pachami, paehwinami i na 
podeszwach. 

15). Skoro tylko chory przyjdzie do przytomności, 
lecz niewcześuiej, dać mu jedną lub dwie łyżeczki 
od kawy, wody z winem lub wódką, albo też ciepłej 
kawy, lub herbaty. 

16). Na<tępuie przenieść chorego na noszach, bar
dzo ostroznie, ułożywszy na wznak lub na prawy 
bok i owinąwtizy go w kołdry, do dobrze przewie
trzonego pomieszkania, a położyws,.:y do ogrzanej 
pOŚCIeli, pf)zostawić go w zupełnej spokojności. 

ROZMAITOŚCI. 

Pl'ol,:okacyja. Z powodu rozporządzenia 
rządu pruskiego, rozwiązującego stowarzyszenia mło
dziezy polskiej IIA uniwersytetach niemieckicb, jeden 
z dzienników za.~[1aDicznych powraca. do Bwieżo od
bytej anti-polskiej kampanii, by wyrazić 'przekona
nie, że w tej akcyi zaczepnej rządu pruskitgo tkwi 
chęć wykolejenia ludnośoi polskiej, od lat dwudzie
stu stanowczo lojalnie usposoblonej, na tory niena.wi
ści i płynącego z niej nielojalnego zachowania się 
Rozwiązanie stowarzyszeń <lkaliemickicb, nie mogące 
liczyć Uli. to, by młodziez poldka wstąpih do bUTschen
Bchaftów niemitlckich, ma mieć na celn zmuszenie 

. tejże młodzieży do akcyj tajnych, by się potem dał 
z tego ukL1Ć Ol'ęz przeciwko tymże polakom w ocraeh 
reprezentacyi narodowej i opinii w Europie. 

nZa.mknięcie stowarzyszeń jawnych-pisze organ 
o l<tórym mowa-jest jAkby dauą WSkM.Ó\Vką two
rzsnia sebadzek. i otowarzyszeb tajuych. Wiadomo 
~ jakI! U&i!uością , l'2;ąrl f)JolsJd u~ywał w.'lzelkicb śl'od
kÓ,w, aby odnowić miniofUlo od dawna epokę konslli· 
racyj polskich. Wszelkiego rodzajn prowok~eyje, 
fałszerstwa poliCyjne, wszystjro było juz w użyciu 
ąby nas w tę kolej sąmobójczą zwródć, oddać na 
P'l8twę sekciarstwa ellropejskiego, 3 wpę'lziwszy 
IV tę Ulatuię, tern łatwiej dobijać, zniesławiać przed 
światem, a własnc usprawiedliwiać niespraWiedliwo
ści. Tradycyja Posta i Baerensprnoga. odnawiała 
się niejednol:rotnie w nasyłanych agen tach pruskieh 
tak w Poznańskier.::, jak w Warszawie, a prasa na
wet pÓłurzędowa jawnie dopomagała do tego dzip.ła 
prowokacyi, bądź to do balamuc'3nia opinii polskiej, 
bąd:t dla kaptowania opinii w Niemczech i w Rosyi 
przeciw qola kom. Bismarek w swyeh mowacu, rów
J)ie, Jak je&,Q qrganlł, stale ignorują z nmysłu zwrot 
konserw~tywnY' w opinii całego społeczeństwa pol
skiego i stanOW(lze zerwanie z systomem konspiracyj· 
nym, z wyobrażeniami i złudzeniami, zwrot, jaki od 
lat dwnd,iestu tak stanowczo się zaznaczył w ob· 
jawach myśli polskiej i działaniu nolskiem. Narusze
nie ogólnej wolDllści stowarzyszeń tam, gdzie one są 
podstawą calego życia nl)iwersyteekiego, nie inny też 
ukrywa zamiar. Nie łndzą sili! w Berlinie, aby w 
obscoem ro~dr&żnieoiu umysłów po Iskich na nowe 
ni esprawiedUwości, młodzież polska wstępować miah 
do bnrsche nschaftów niemieckicb; ale gdy nasze kót
ka, młodziezy polskie odzuaczały się spokojem, u· 
miarkowaniem, mając tylko cele naukowe i wzajem-

5 
l)ej pomocy na nwadze, trzeba im l11.ło dać bodźca 
i za~ta~ić zasadz~ę: Wiedzmyz wię~, że to zasadz
ka-l mech Il)łodzlez polska ją omija." 

- Do jakiego stopnia władze pru!!!
kie p~ześladują mieszkańców W, lU. PO:IJnań
skiego, dowo~zi fakt następująoy, jaki notuje kore
spondent "WJeku" • We wsi Siemianiee, położonej nie 
dal.eko mi!l'st.ecz~a Kęp~a,. mieszkała biedua wyto-
bULca z pIęcIOrgIem dZIeCI, nazwiskiem Rerbeciowa. 
Mąż jej, jako llochodzący z gminy Chruścień powia
tu wielllóskiego, został już dawniej wydalony, a zo
uę (urodzo~ą. w Kslęztwie) Ot,'lZ dzieoi pozoataw.ił do 
czasu na mIeJscu. Dnia 5 czerwca o goc1zinie 4-tej 
rano, do mieszkania Herbeciowej przyoJ l~ d waj żan,
darrni prugey i pomimo ulewuego deszczu p'Qwyrzu
cali jej rzeczy z mieszkania, pokładli na wÓz i bie
dną kobietę z dziećmi przywieżIi n'l przykomórek 
Gola. 

- 'Valka z tandetą niemiecką. Prze· 
my~ł nasz eoraz to skuteczniej walczy z taudetą 
zagraniczną a niemieclrą, która dotąd samowładnie 
gniotła ryn~i nasze. MiE!dzy innemi np. lalki, tyle 
upowsze :hl1\ony artylmł handlowy, sprowadzany do
t~d wyłączn~e z .Niemiec, ,POSiadamy już własne, w 
OIezem prawie l1\e ustępujące zagraniezym. Założo
na w r. z. w Warszawie )Jrzez budowniczego WitllI
da. Krzesińskiego fabryka lalek, nietylko że rozwija. 
sili! pomyślnie, ale nawet nie może nadążyć liezny~ 
zamówieniom. Szkoda tylko, że panowie kup(ly nie 
przestają sprzedawać lalek wyrobn warszawskiego 
za towar zagrauiczny el) Może to dla nich wygodne, 
lecz przemysłowi krajowemu stanowczo praktykI} 
taką przynoszą szkodę, bo podtrzymują w pub
liczności zamiłowanie do (ludzoziemczyzny. 

T,tż sama fabryka p. W. Krzesińskiego wyrabia 
obecnie piękne talerze rzeźbione, służąee do ozła
bia,nia ścian pokoju jadalnego; są to tak zw. majoliki 
angielSkie. Wyroby te, jako towar zagraniczny, Sili 
drogie; sporządzane zaś przez naszą fabrykę sl! 'la 
tańsze, a pod względem al'tystycz,nym i wykończenia 
w niczem nie ustępują: wyrobom zltgl'anieznym. 

- ~a obl'az~ Bismarka skazany został 
odpOWiedZialny redaktor .Germanii" na 4 miesiąca 
więZleuia. Obraza ta mieiŚcić się miała w odpowiedzi 
"Germanii" na artykuł "Nord. Allg. Ztg." w kwestyi 
pruskiego Klllturkampfu. Skazany obecnie redaktol' 
odSiadUje jeszcze obecnie 3 miesięezną karę za obra
zę ministra brunszwickiego, któremLI zarznca.ł jego 
prusacyzm. lIIiłe, niem" co mó,vić, w frusach poło
żeuie rcdaktora niezawisłego orgauul.. 

- OstHly wygnaliców. Kilku zamożnych o
bywateli ziomskich, wyduloT\ych z ,W. Księztwa Poz
nańskiego. nabyło dobra w .Królestwie i przygarnia
ją do siebie innych wygnań.ców, dająe im 11 siebie po
sady oficyjalistów. rak między innemi uezyniono 
w dobrach L. pod Sobolowem, gdzie przygarnięto 
kil kanaście rodzin. 

ł'yd:\htllia. "Weser Zeitung" donosi, że 
kilkudziusięciu Polakom zamieszkałym w Szleźwigu 
poleeono wyjechać ~ granie da.wnego księztwa. Jest 
między nimi aptekarz, zamieszkały tam od 50 lat, 
któremu polecono aptekę w ciągu dni 15 sprzedać i 
miasto opuś~ić. .Z Flensburga wydalono nauczyciel
kę franeuzklego języl~a, urodzouą w Paryżu, z naz
wiskiem polsklE\m. 

- '" ~l.os.kwie, jak donosi Medycyna, pięciu 
lekarzy miejskich umarło lla tyfus plamisty i wszyst
kich ich ,pochowano .za pieniądze uzbierane przez k() 
legów. Zaden z tych ludzi, którzy śmiorcią swoją 
n;;łLlgi dla społeczeństwa przypłaeili, nie zosta.wił 
pieniędzy nawet na swój pogrz03b, a niektórzy zosta.
wili liczne rodziny, bez żaduych środków utrzymania. 

- Pl'li!iłkie "Sj)ielhollen". Rozkaz znie
sien ia publtczoych domów gry w Niemcztch wytwo
rzyt mnóstwo "jaskiil" prywatnych, w l<tórych kwi
tnie hazard tak samo jak dawniej. Centralnym pun
klew tego llowoczesnego przemysłu stał się dla Nie
miec BerIb. Istniała tam po 1'. 1870·ym, w ezasie 
grynderstw, liezua banda gTaczó l~ z profesyi, zorga
nizowana bardzo dobrze i karna. N'lczelni kiem jej 
był jegomość niemłotly, zlIa!ly pod nalwiskiem: .Dja.
beł dyjalOentowy", a uchudzą;ey przed niewhjemni
czonymi za porząduogo, zalllożue.~o obywatela. "Dja
beł dyjalOentowy" umial, gdy było potrzeb'l, grozie 
rewol wI.Jrem w obrOtJie swojego rZl:llOios ła. S tezolił 
nawet raz do J~kiegoś roportera, któ :'y wpadł na. 
trop bandy. Unurł w póżllym wiekn, przekazująe 
.sztnk,!" swoją dwom synom, operującym jeszcze 
dziś pod pseu.lunimami "księcia Moutcbello" i .Ry
cerza·. PanQwitl ci ogrywają; puy pomocy swojej 
bandy, składają.cej się przewaillie z ludzi niegdyś 
bogatych cLldzozieulców, których umieją róznemi spo
sobami przywauić do swoich "salonów", Tajemnice 
szajki wydał piel'lYszy włoch, signor Domiuo, który 
"oskubany" prze.z nich lJe~ mi~o.ierdzia, opisał ich 
w osobnej bro~zurze. 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za mt'esiq,c czerwt'ec 1886 r. 

a) Stan powt'etrza i oblok6w. 
1) Średnia temperatum z mie&iącl\ + 12,7° R., naj

wyższa z doby + 18,30, naj niższa z doby + 9,30; 
naj wyższa z duia + 23°, naj niższa z nocy + 7°. Czet'
wiec zeszłoroczny dał średnią + 14,5°. 

2) Barometr 743 mm., pomiędzy 731 i 752 mm ... 
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3) Wilgoć 75, pomiędzy 30 i 100 st08unkowego 
-nasycenia. 

Licytacyje w obrębie gubernii. - 23 czerw. (5 lipca) w urzędzie p-tu Często
chowskiego na 3-ch letnią dzieriawę propinacyi n. 

4) Wiatr zach. i odmiany 17, wschodni 7, półn. ' 7, 
połudn. 2 r. 

W d. 25 czer. (7 lipca) we wsi Pabijanka w po- grun tach włościańskich tegoż powiatu. 
wiecie Łódzkim na eprzedaż sprzętów domowych, . -. 7 (19) lipca w urzędzie ZachOdniego Okręgv; 
narzędzi rolniczych i inwentarza żywego od sumy gorolczego w Dąbrowie nĄ 3·chletni~ dzierżawę do-
66 rs. 40 kop. mów mieszkalnych po zwiniętym zakładzie fabrycz-

5) Dni jasnych 6, w części jasnych 11, deszcz 20 
razy, grzmot i błyskawice 3 r. Miesiąc dżysty. 

6) Ozon. Średnia z doby l, z dnia 0,7, z nocy 
1,3. Zabarwienie moC1l6 1 r., średnie 6 razy. Nie za
barwiały się ozonoskopy pudczas dni 12 i nocy 2-ch. 

- 23 czer. (6 lip.) w magistracie m. Piotrkowa na nym w Pankach. 
dzierżawę lokalu w domn pod II 100 przy ul. Slo- - 7 (19) lipca w Olkuskim urzędzie leśnym we-
wiańskiej od sumy 165 rs. rocznie. wsi Gołouogu na 12 letnią dzierzawę kamieniołomlł 

- 26 czerw. (8 lipca) w magistracie m. Nowora- "Srocza·GÓra" od rs. 200 rocznie. b) Stan zd,.owoiny. 
Rozpoczęła się jak zwykle w miesiącach letnich 

biegunka krwawa, biegunka zwyczajna. Koklusz usta
je; zdarzały się febry, błonica, rheumatyzmy, katary 

domska na roczną dzierżawę od 1 AtyCZ. 1886 r. o· - 16 (2~) lipca w magistracie m. , Piotrkowa na 
sady karczemncj we wsi Wola-Kotkowska od sumy oczyszczame uhc i placów w m. Piotrkowie od 73~ 
l rs. 42 k. oprócz podatków. rs. 40 kop. rocznie. 

- 25 czer. (7 lipca) w osadaie Żarki na sprzedaż 
oskrzeli, dzięgna u dzieci. A. S. 6 maszyn do szycia Singera. 

---------------------------------------------------------------o G- Ł o s 

GODNE UWAGI!!! 
PAPIEROSY Z"W'IJANE 

10 Szt. TELUIENł 10 kop. 
nieporównanej dobroci, polęca fabryka tytuniu . , 

A. N. SZAPOSZNIKOWA 
W Petersburgu. 

Nabywać mozna we wszy&tkich składach tytuniu w Warszawie 
i na prowineyi. 

~1 •• am_I~?~_~~ 
Fabryka Tektury Smołowcowej Ognio-I 

trwałej i Asfaltu I 
pod 1irml\ 

F. P I E T S C H M A N N 
w Warszawie, Kantor Tłomackie 3. 

Filja w #.Jod:i, Widzowska :l:l O~~ 
poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całlł akuratno
ścią krycie dachów tektnrą i holzcementem. Wszelkie roboty asfa.lto
we uslmtpcznia najlepszym Llmerowskim asfaltem. 

"'" _ Dla crjentacyi Szanownej PulJliczoości nadmienia się, że każda. z 

ci. (Jeny zniżone. (R. i Fr. NI 5913.) (6-5) 

I 
łł 

I 
fabryki wychodząca rola tektury, pokrywa 40 a nie 30 D łok-

~m~~~~' •••••• m~ 
. ~~~~~~'~~~ 
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kursuje c(Jdziennie (w dnie pogodne) od godz. 4.ej po południu z 
przed cukierni p. J:lsińskiego, na Bugaj do b:'lpieli, po kop. 
20 od osoby tam i z lło'Ą'rotem. 

U "'A.GA.. O~oby z pOlłrzedniego kursu, hędą zabie
rane z Bngaja, przy powrocie :l'ramwaja" z pierl'ł'lOzcgo na
stępnego kursn. Opóźnione zaś ua właściwy powrotny 
kurs, będą zabierane na późu:ejsze kursa tylko w razie 
wolnego miejsca na "Tramwaju". "Tramwaj" może z'lbie
rać osób 16. "Tramwaj" na nlajówki zamawiae można w 
składzie węgla, róg Aleksandryjskiej alei, lub wprost u 
właścicielI\. 

Włodzimierza Sapińskiego, 
ul. "Petersburska", dom 'W-go Gołembowskicgo. 

-":~l~~' ~1i!!'1~~~~l!\..Q~·f.Wi1~~~l!\..IIk·\ .. :m\.'L';Uk'\Ji!~:· 
.",.... . ·~~~~~I~~~~~~ 
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I Zakład Drukarsko-Litograficzny 
ł Skład Papieru 

E .. 
, 

PA::JSrS:KIEG-O 
"W' "Petroko"Vi7'ie"_ 

Poleca JW. i W. P • 

REGESTRA 
GOSPODARCZE 

Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensy i, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

KwUaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 
Druki dla .Jeometrów, Sł\dów, Zarządów 

Gminnych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 
Hpieaznie i starannie wykony,vaj~ się. 

__ Ceny umiarkowane . ...... 

Po wieloletniej pracy w zawodzie Do wynajęcia zaraz 
dentystycznym, doszedłem do udoskona- L O K .A. L 
lenia środków konserwuj~cych zęby, '. . .' 
dziasła i jame ustna' a mianowicie: składający SIę z 2 POkOI, kuchm, spnar
El;;ir do wzm~cnienia'l uśmierzenia bólu ni, drwalni, oraz piwnicy i góry wspór
z~bów, pa.sta aromatycz/UJ i proszeJ.: do czy- n~j-przy ul. ~łowiauskiej ~a. Ku~~i oł
szczenia i konserwowania ::~bólS; na wyra- kl~l~ N. Marp. ~an~y.-'Y1,adom?B.c na 
bianie tych środków w niczem nie nstę- mIeJscu u własClclelkl MacleJewskleJ. 
pującyeh wyrobom zagranicznym uzy- (2-1) 
skałem aprobatę warszawskiej rady lekar-/ I 

skiej. Sprzedają się one w "Petrokowie" /e~t do sprz~danja albo za
u pp. Żarskiego i Bastrzyekiego. Skład mlany na klIkowłókowy 1"01-
główny w Warszawie u pp. Ludwika wark 

Spiess i S}'na. Dentysta H • .JtJDT, MAJ.4 TEK ZIEMSKI 
w Warszawie Przejazd Ni 11. włók 14. Gleba dobra, blizko kolei. 

(R. i Fr. 6316) (3-3) Dom obszeroy (pałacyk) po 2100 rB, za 
• włókę. Wiadomość, "'arszawa.. 

Szkoła 4 klasowa filologIczna Chmielna NI 112 mieszkania 8. 
Z pensyjonatem (R. i Fr . .IV; 6806). (3-1) 

FLORYJANA tAGOWSKIEGO 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanow

nych Rodziców i Opiekunów, iż z dniem 

NA SPRZEDAŻ 

'50 MACIÓR 1 lipca r. b. szkoła moja prze
niesiona będzie z pod Ni 25 przy . 
1!licy Smolnej, pod :M 14 przy tej- I :»0 ~zk:0pów .zd~tnych d? chowu~ 
ze ulicy Smolnej w Warsza- we WSI ZlelenclDle, stacYJa poczto
wie. wa Szczereów, stacyja kolei Ba-

Podczas wakacyj w8zelkie interesa, domsk. (6-5) 
tyezące się szkoły, załatwiane będą od 
godziny 4 do 6 po południu w kancela-
ryi szkolnej, F. I.agowski. 

(R. i Fr. 6662) (3-2) 
! laski i parasole ! 

wyrabia i uaprawia dokładnie b. ślusarz; 
i oficyjalista dr. żel. Adres: Franci
szek (Jhrzanowski, w "Petroko
wie", ul. "l\{oskowska" dom Wienera, '\iW' 
oficynie. (0-7) 

Ukończywszy gimnazyjum szescio-kla- ,~============== 
sowe, z patentem, życzy sobie wyjeehaó ,-
na wieś dla przygotowania dzieci .... Do ilzisiejszego numeru 
do szkół. dł' k 34 .• Bliższa wiadomość w księgami W-go o lłeza. SIę ar USZ pOWieśCI 

F • .Jędrzejewieza. (3-2) p. t. "Przysięga Eleonory" • 

Redaktor i wydawca MirOSław DobrzaJiski. 

W drukarni E. Palisklego w Petrokowlo. 
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tlali z latarnią w ręku. Zamierzając dokonać przed
-eięwziętego pod natchnieniem pewnej myśli dzieła, 
Irlundczyk uznat za konieczne zabrać ze sobą kilka 
drobnych narzędzi i gruby dl'ąg żelazny. Poczem 
ł!zy bko zbiegł po schodach piwnicy. 

Il~ż to już razy ou czasu objęcia dziedzictwa po 
()thorDle, da wny służący Harrego przypominaŁ sobie 
istnienie podziemnego przejścia, przez które zdołał 
ujść na ch wilę przed pogonią policyi, a które tylko 
pl'zypadek dał mu poznać. W pierwszych ch wilach 
zamierzał nIlwet uczynić z tego odkrycia pewien ro
dzaj att'~kcyi dla przycią!!:nięcia do oberży tak cie
kawych mieszkańców miasteczka jak i turystów zwie
dzających nadmol'skie okolice, BOjaźń jednak odkry
cia tej dr'ogi ztodziejom i prz emytnikom powstrzyma 
b go, Powoli wspomnienie odbytej wycieczki zatarło 
się w pamięci Ryszarda-·tem więcej, iż nic już lIie 
zamącllło spokoju teraźniejsze?:o jego życia, 

W zmianh o przejściu tajemnem, uczyniona przez 
pastor'a, zbudziła nagle uśpione wspomnienie. Aluzyja 
zaś HaiTego do tajemnych sklepień zamkowych, ude
rzyła jakby iskrą elektryczną. w umysł Irlandczyka. 

Łatwo było pr'zypuścij, że to nie mularz pracu
jąey przy budowie oberży wykuł w skale drogę 
podziemną. i, że podług wszelkiego prawdopodobień
stwa, galel'yja tn była tylko jedną. Z odnóC7 tych dróC7, 
kt,'re zna. : dowały się pod zamkiem i pro"'wadziły j~_ 
dnocześnie na wybrzeże morskie. 

Mysli te w jednej ch wili opanowały umysł Ry
szarda i obudzi t Y niepewne dotąd nadzieje. Teraz i 
on ,mial swoją tajemnicę, którą zgłębić zamierzał. 

. W ~dębi piwnicy olbrzymia kufa etała zawsze 
meporuszona na legarach. Wilgoć i czas zczerniły dą.b, 
ale go nie uS7.kodziły. 

Irlandczyk nie silit się tym ł'azem próbo.wać nań 
-łlztuki gimnastycznej, dzięki której, odzyskał on wów
czas wolność. 
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poaobniej w kryjówce jakiej. Herbert był młodym w 
epoce b.iedy poraz piel'wszy opuszczałem kraj rodzin ... 
ny; mógł jednak zapamiętać przedmiot tak bardz() 
odznaczający się ... Niezawodnie ujrzawszy go nie mógł 
się obronić złowrogiemu przeczuciu.- Nie podejrze
wając, nie domyśllljąc się nawet, w jednym mo-że z 
tych SIlóW na jawie, jaki.m ,ulegają zbrodni~rze..!....za7. 
drżał przed obra:>:em swej oflal'y wychodzącej z grobu! 

- Swej ofiary?-powtórzyl notaryjusz głosem 
wzburzonym. 

- Niech to zostanie pomiędzy nami tajemnicą
dodał zimno ex-kapitan. -N apastnikiem rzucającym si~ 
na mnie na Skale Przeklętej był Herbert, Herbert, 
który dozwolił oskarżyć, u więzić mego wiernego słu
gę - przyj acielal 

Mówiąc to, uścisną! I'ękę Irlandczyka. 
- Biedn.v mój Ryszardzie .. o ciężko musiałeś od. 

pokutować, moją względem ciebie winę. 
- Dlaczegóż nie zataiłem tej wiadomości?-za

wołał dawny sługa. 
- Spełniłeś swój obowiązek ... Ja miałem do wy

bom wzgardzić twem oskarżeniem-lub je sprawdzić .... 
wybrałem to ostatnie i przekonałem się, że to o czełn 
mi doniosłeś było prawdą. Ryszardzie. Na widok Her
berta gniew mój wybuchnął. Na wyrzuty moje odpowie
dział dziką. napaścią. ZI'zucony ze szczytu Skały 
Przeklętej, upadłem na brzeg morza, a ciało moje mia
ło już byc uniesione falami, gdy nagle •.. 
Hany przestał na chwilę mówić. Oddychał z trudnością. 

- Dozwólcie, że w kr0tkich Btowach dokończ!} 
mego opowiadania-rzekł wreszcie- po co przypomi
nać przeszłość. Są imiona, któJ'ych wymó,vić nie mo
gę ... Perła rozwijała żagle. MOl'ton z pokładu widział 
całą tę scenę, nie domyślając się jej aktorów. Wysłał' 
łódkę, ludzie jego załogi przywieźli mnie do paną Ił 
<>n szalejąc z rozpaczy zamierzał na ląd powrócić, i 

Przysięga Eleonory. 34 
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rozkazał zarzucić kotwice gdy odzyskałem zmysły. "Nie, 
nie-zawołałem-uwieź mnie ztąd, uwieź zdala od uich." 

Pułkownik spełnił moje życzenie, zresztą, odebrany 
telegrum zmuszał go do powrotu. vV Aweryce oto
czył mnie br:ltniemi staraniami, które w pierwszych 
chwilach były nadaremne. Przeznaczouem mi było 
żyć jeszcze. Lecz ta jedna noc pobieliła mą. głowę. 

Irlandczyk plakał, prawnik ocierał czoło zroszo
ne potem, 

- Lecz dlaczego Milord nie wrócił.- Ośmieli
ła się przemówić Zoflja-dlaczego nie zajął miejsca, 
które mu się pra wnie należało? 

- Dlaczego? Bo prawie jednocześnie doszła 
mnie wiadomość O) śmierci mej matki i ojca. Ich spad
kobiercą był brat mój Godfred. Byliśmy w niezgodzie; 
kiedy też wyczytałem w angielskich gazetach wiadomość, 
ze GodfI'ed Gloweley objął w posiadanie dziedzictwo 
swych przodków, pragnąłem dozwolić bratu spokoj" 
nego używania swego majątku, O Herbercie nie po
my sIałem nawet. 

- Lecz czyjże był trup, któremu oddaliśmy ho-
nory pogrzebu-za wołał nagle H.yszaI'J. . 

- Morze zwraca lub zatrzymuje, stosowme do 
sweO'o kaprysu, tych których pochłonęło. Znalezienie 
utoci.onego ciała, zgadzało się z mojem zniknięciem. 
Dwóch więc było przywłaszczycieli - jeden z nicb~ 
zbrodniarz, żyje dotąd na zamku mych przodków
drugi niewinny spoczywa w ich grobach rodzinnych. 

- I nie ścigałeś zabójcy milordzie - zapytał 
Apperly. 

- Wydać Herbel'ta? .. -zawołał Han·y.-Nie, pa
nie Apperly. Nie stawiłbym nigdy członka mej ro
dziny przed są.dem przysięgłych ... Pojechałem za ocean 
bo tu pokusa może zbyt by silną była. 

A dziś? 
Dziśl lata zabliźniły ranę mego serca. Był

bym się dał poznać. Okoliczności zrządziły inaczej-
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Delegowany Scotland YaI'du OpUSClwszy oberżę 
ndał 8ię szybkim hokiem w stronę prowadzącą ku 
Lester-Lodge. 

Pod dachem hrabiego panował pewien nieład. 
Wypadki nocne odbiły się w mieszkaniu sędziego po
koju; Jerzy Lester na chwilę ty lko ukaza! sie przy 
śniadaniu w 8ali jadalnej. Lady Eleonora i Maryja 
Anna pozostały same. 

Pierwsza przerzucała kartki trzymanej w ręku 
książki, podczas gdy młode dziewczę z zaczerwienio
nemi od łez oczyma siedziało opodal. Obie1.wle były 
milcząee, jak zwykle, kiedy same zostawały. 

Pana Rag przyj ęto w bibjiotece. Przez otwar
te drzwi sali, można było widzieć obie panie; prze
chodząc tei ukłonił im się grzecznie. 

- Lękam się panie sędzio, czy me będziemy 
2muszeni naprawić naszej pomyłkil-rzekł-i opowie
dział hrabiemu v cudownem odkryciu jakiego byt 
przed chwilą. ś wi adkiem pod drzwiami Han·ego. 

Lester zda wał się pognębionym. 
Pan Rag przysun ął papier i szy bko napisał nań 

kilka wyrazów. 
- Sl}dzę, że pan sędzia nie p<>zostawi dłużej pod 

klue.7.em Norberta- Wiljama Gloweley, przyszłego ba
rona i para Angli? 

I posunął L esterowi do podpisunia rozkaz uwol· 
nicnin. 

Hl'Ubia podpisał. 
Kiedy ajent policyi powracał przez salę jadalU!b 

lady Eleonora i M aryja Anna już ją opuściły. 

XIX 

Pozostawiliśmy Ryszarda polecającego mnie
manego bankiera staraniom Zofii i wychodzącego 2l 
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